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Kronika tygodniowa.
Z oczyma wpatrzonemi w Zachód, z sercem ściśniętćm 

niedolą, wielkiego narodu, z żałobą, w duszy rozpoczynamy rok 
now y.. . .  Za chmurami, które oblokły nam św ia t—• ani wi­
dać przyszłości. —  Ale my wierzym, że ona jest w ręku Boga, 
choć czasem mądrym ludziom się zdaje, że oni nią rozporzą­
dzają. Ileż razy z za chmur niespodzianie weszło słońce. . .?  
W iele zawiodło nadziei ale i rozpaczy wiele było daremnych. 
—  Na serca zwątpiałe —  wiara i ufność w sprawiedliwość 
spłynąć powinna. Świat nie jest igraszką sił bezrozumnych, 
ale wynikiem praw, które się spełniają . . . wiodąc ostatecznie 
ku  dobremu końcowi.

Nie my też jedni cierpiemy —  wczoraj potężny kraj, 
dzieli dziś niedolę naszę —  a ci co wczoraj uśmiechali się 
tryumfem, patrzą posępnie i milczą. . . .  W  godzinach takich 
wielkich prób i straszliwych przewrotów, trzeba mieć przed 
oczyma —• że świat jest polem walki, a walka zawsze dla 
prawdy przynosi zwycięztwo.

Z nadzieją więc, z otuchą dni szczęśliwszych —  do p racy! 
k to  żyw —  do skrzętnej pracy mrówczej około domu. . . . 
Resztę Bóg opatrzy!

W śród wrzawy bojowej — szmerów dyplomatycznych nie 
słychać; —  trudno liczyć na konferencje londyńskie, choć na 
nich pewnie sprawa franko-niemiecka zagajoną będzie. O ne-

OPOW IADANIE 

z ż y c i a  s y b e r y j s k i e g o .
Spisał

N, F...

Następujący opis przygód B uszkata, spisany pod dykto­
waniem —• wywarł na mnie wrażenie przerażająco-prawdziwej 
fotografij z natury. —  Nie jest to utwór artystyczny, ale pro­
sta  spowiedź człowieka, odczuwającego silnie życie niezwy­
kłe , przygody straszne, wypadki innego św iata , —  innej zda­
łoby się epoki. A jednak, jak  się czytelnik łatwo przekonać 
może, porównywając opis ten z pamiętnikami Piotrowskiego,

L isty  pustelnika I. — Z  W iednia. — Nowe książki: Sbornik posm ert- 
ozmaitości. — Skrzynka do listów. — Ogłoszenie. — Odcinek: W ilhelm

utralnóść morza Czarnego muszą się ułożyć ci, co jej obronić 
nie potrafią. ■—- Trudniejszem zadaniem jest pokój między 
F ran c ją , k tórą  przywiedziono do rozpaczy i Niemcami rozdraż- 
nionemi niespodzianym oporem. —  Francja nowa do heroizmu 
podnosi się w obronie czci swej i niepodległości, piędzi ziemi 
ustąpić nie może, Niemcy zaś zbyt drogo okupili swre zwy- 
cięztwa, by po nich odejść chcieli bez zdobyczy.

W Polsce rosyjskiej dalszy zawsze ciąg tylko tego ucisku, 
którego nas opisy jednostajne znużyły. Zmęczyli się też wy­
konawcy ukazów, zwolniało może prześladowanie —  ale nie 
nawoływanie do niego, ani system co je wprowadził. Zwolna 
wali się wszystko i niszczeje, społeczność przekształca, zmie­
niają stosunki —  zwolna, bo siła bierna narodu mającego po 
za sobą tysiącoletnię cywilizację, jest potężną i nie tak  łatwo 
złamać się daje, jak  reformatorom zdawać się mogło.

Tej siły może najlepszym dowodem jest stolica Polski ro­
syjskiej, W arszawa, w której biją jeszcze żywo wszystkie 
pulsa nieprzewiązane kajdanami. Tu ruchu, życia, pracy, wię­
cej może niż gdziekolwiek na polskiej ziem i; — a że się one 
inaczej jak  pieśnią, muzyką, sztuką, miłosierdziem objawić nie 
mogą — czyż ich wina?

Więc choć ukaz cesarski powołuje do podatku krwi mło­
dzież nieszczęśliwą, choć resztę miasteczek skazuje kom itet na 
zagładę —  Warszawa obchodzi rocznicę Beethovena i Deotyma 
do muzyki mistrza łączy urocze pieśni swej słowa:

z obrazam i, które kreśli autor Czarnej księgi i N otat z domu 
umarłych (Zapiski iz mertwaho doma) —• jest to żywa praw­
da. —  Buszkat opowiada ją chłodno, bez frazeologji i wybry­
ków ; nie przyozdabia, nie tłumaczy, stawi przed oczy z prze- 
rażającem zobojętnieniem człowieka, który nawykł do tego 
bytu i o lepszym zwątpił. — Pam iętnik ten w całej jego na­
gości sm utnej, jako jeden z najcenniejszych materjałów do hi- 
storji stosunków Rosij wewnętrznych, śpieszym dać czytelni­
kom naszym.

J . I. K r a s z e w s k i .

I.

Dnia 17-go Października 1869 r. wieczorem zapukano do 
moich drzwi dosyć trwożliwie, poszedłem je otworzyć. Na 
progu s ta ł mężczyzna la t około trzydziestu mieć mogący, bar­
dzo małego wzrostu, licho przyodziany i spytał mnie wchodząc 
po niemiecku.

—  Czy z panem N. F. . . . mam honor mówić?
—  Tak jest —  rzekłem — do usług pańskich.
—  Ja  — odezwał się przybyły —  jestem W ilhelm Busz­

k a t , — uciekłem z Syberji. —  W  Moskwie, powracający do 
kraju Galicjanin K. . . ., dał mi adres do pana.



M iło śc i! m atko  w iary! przez ciebie 
Człow iek się godzi z p raw dy  odw iecznem i —
K to  raz  is to tn ie  k o c h a ł na  z ie m i. . .
T en  ju ż  nie zw ątp i o niebie  — !

Śliczny ton wiersz, który p. Palińska i Królikowski wy­
głosili kończy się tą strofą, pełną prawdy najgłębszej:

A  więc j a  powiem  ta jem nicę  Bożą,!
C hociażby dusza s ta ła  n ad  o tch łan ią  —
M iłość i boleść jeź li poszły za  n ią ,
Sam e je j niebo otw orzą.

W ochronkach niosą dobroczynne ręce gwiazdkę sierotom 
ubogim, w teatrze Dobroczynności grają amatorowie na chleb 
dla starców i światło dla dziatek. Zbiera oklaski p. Włady­
sław Górski, panna Romana Popiel, śpiewacy Afrykanki a na­
wet menażerja Kreutzberga. —  Łakoma wrażeń stolica goni 
za wszystkiemi, by niemi podsycić życie. — Zwolna po długiej 
ciszy zjawiają się nieśmiało książki, książeczki, dzieła, — ale 
cenzura czuwa, by zatrutym oddechem nie poruszyły uśpio­
nych. Na straży nawet przy „Kurjerze codziennym11 postawio­
no redaktora ,.po ukazu11, aby ducha pisma doglądał i ogło­
szenia o clelikatessach kontrolował. To narzucanie redaktorów 
Moskali pismom polskim da wam miarę s wo b o d y ,  jaką Kró­
lestwo się cieszy. Mimo to zjawiają się przez kwarantannę cen- 
zuralną przeszłe szczęśliwie dzieła. — Tyszyński występuje ze 
swą oryginalną krytyką, — Rogalski daje nową literatury pol­
skiej historję; para poemacików odważa się wyjrzeć na świat, 
pisma i ilustrowane i kalendarze obrazkami wabią do czytania.

Piawda, że współcześnie mnóstwo się dóbr sprzedaje i nie 
znajduje nabywców, że kraj cały chorym jest w krępujących 
go więzach, ale na pociechę wydziedziczonych pozwalają wy- 
diukowac rozprawę Michała Chevalier, która tytułem samym 
urąga się teraźniejszości — „O wpływie swobód ekonomicz­
nych na postęp społeczeństwa.11

daleko ciszej w starym Krakowie, a bodaj nawet w Całej 
Galicy, którą znużyło próżne wołanie o swmbody i próżny 
spor o formy ich przyszłe.

Maleńki rozgłos wystąpienia Dra Weigla już ucicha; — 
zakończony ironicznym śmiechem D.jahła. Odczyty idą dalej— 
l i i  aj diukuje z nich jeden A. Bełcikowsldego o Irydijonie. 
Nic zresztą nowego, bo delegacija sprawuje się cicho; „Dja- 
beł tylko zwiastuje niewyraźnie jakiś powrót do ojczystych 
progow syna marnotrawnego, w którym domyślamy się Kirch- 
majera? Po co?

lenże sam „Kraj11, który nieustannie gorszy przyjaciół 
porządku i spokoju, znowu wystąpił z parą trafnemi fotogra- 
hjann, wielce dyskretnie nakreślonemu, a niirno to rażącemi 
tych, których za oknem wystawia.

K s i ą ż ę  p a n s 1 a w i s t  a (książę Jerzy Lubomirski), który

— Masz pan jakie dowody?
— Nie mam żadnych.
Postrzegłem sam uczyniwszy zapytanie, iż niewłaściwem 

było, boc uciekający dowodów przy sobie trzymać nie może, 
ktoreby go w złym razie zdradziły. A że sam wróciłem także 
z . byb.erji i znalem tamtejsze stosunki, rzuciłem tylko pvtań 
kika i z odpowiedzi łatwo mi się było przekonać, że nietylko 
rzeczywiście musiał być na Syberji, ale się tam jako więzień 
polityczny znajdował.
. —  Musisz pan być zmęczony, jesteś pewnie głodny . . .

SlciClci]. . . .

Przyjąłem więc gościa tego jak mogłem. Nazajutrz po­
wrócił do mnie, widywałem go potem co dzień, mówiliśmy 
o Syberji, rozpowiedział mi całe swe życie i przygody ostatnie, 
a w miarę jak mi je kreślił, notowałem by się niemi podzie­
lić z szerszeni kołem. I o to jak powstał ciekawy ten obra­
zek, który jako dodatek do wielu innych, prawdą nacecho­
wany — ogłaszam, dla przyszłych dziejopisów naszej nie­
doli..........

wątpiemy bardzo by mógł być w znaczeniu zwykłem 
tego wyrazu, panslawistą — pochwycony zdaleka . . . Jednym 
rysem charakterystycznym należałoby fizjonomię dopełnić: 
że cokolwiek poczyna, zawsze z gorącą miłością prawdy i do­
bra i z najzupełniejszą ofiarą siebie dla przekonań.

H r. S k o w r o n e k ,  fotografia druga — jest dla nie-gali- 
cjan zagadką.

Lwów także cieszy się najzupełniejszym spokojem, uprzy­
jemnianym koncertami i teatrem. Nawet o Orłach i Sokołach 
nic już nie słychać. Dziennik lwowski tylko, z powodu zwi­
nięcia jakiejś filij bankowej, domaga się “pozbycia ze Lwowa 
hhj moskiewskiej propagandy, która się tu szeroko rozsiada 
u Sw. Jura. Niestety! dziś zapóźno! Przeciwko propagandzie 
Moskwy jedyną skuteczną byłaby baterja talarów i fmlrychs- 
dorów, lub bodaj guldenów w srebrze, a tych nikt nie szafuje 
dla idei — oprócz Rosij.

Z dzienników lwowskich żaden nie umiera oprócz l ite ­
rackiego, żaden się też nowy nie rodzi. Strzecha, rywalizują­
ca z Mrówką (która począwszy w trójce z Towarzyszem i 
„Dzień, literackim11 kończy rok, owdowiała) -— wystąpiła już: 
z pierwszym numerem, a w nim z dwoma utworami Matejki 
z litewskiemi obrazami Pola i Królewską nocą Zacharjasiewi- 
cza. Początek to wielce obiecujący.

W Poznaniu, po długiej wstrzemięźliwości od tego środka 
poprawczego, zabrano numer dziennika za jakiś list o sprawie 
Luksemburga. Hr. Bismarck jest chory i drażliwy. — Razem 
prawie z tą białą stronnicą przyszła tu wieść o zmianie w Re- 
dakcij Dziennika, a nawet o zapowiedzi nowego drugiego Dzien­
nika w Poznaniu, który ma się zjawić razem ze spodziew:anem 
wprędce wprowadzeniem 0 0 . Jezuitów. Tryumfalny ten powrót 
zapowiada K raj, a można się go było spodziewać, wnosząc 
ze znaków na ziemi i — na papierze.

Teatr obdarowany przez p. Potockiego, ma nosić imie je­
go — bardzo słusznie. Nie można dość zawdzięczyć temu“ kto 
w czasach odstępstw daje przykład ofiary. Tymczasem artyści 
grają w pożyczanym niemieckim i niekiedy miewają sale peł­
ną. — Dyrekcja wydała Rocznik teatralny G o p l a n ę ,  o“ któ­
rym obszerniej się rozpiszemy.

Z Prus Zachodnich poseł p. Ignacy Lyskowski przema­
wiał w sejmie za założeniem gymnazjum dla powiatów Bro­
dnickiego i Lubawskiego. O czynnościach Zarządu Towarzystwa 
mteressów moialnych ludności jiolskiej pod panowaniem pru- 
skiem, przynosi sprawozdanie Gazeta toruńska. Zwraca na 
me uwagę wydana rozprawa Dra Szymańskiego i czuć, że sto­
warzyszenie to nietylko nie zwątpiło o sobie, ale w nowre siły 
zbrojne, śmiało posuwa się dalej.

Emigracij naszej, szczególniej tej, którą wojna zastała we 
Francy, przyszło stanąć z innemi w szeregach obrońców goś-

Rodem mówił Buszkat — jestem z P ru s, z mias­
teczka Szyrwint, położonego na granicy Augustowskiego, na­

przeciw Władysławowa. — Urodziłem się w r. 1839. — Umia­
łem będąc w kraju tylko po litewsku i “po niemiecku, po pol- 

jsku i_ po rusku nauczyłem się dopiero w r. 1863. Gdy po- 
j wstanie wybuchło byłem w w o js k u  pruskiem, w litewskim 
| pułku dragonów Nr. 1. Staliśmy na granicy wraz z Józefem 
I Orłowskim, żołnierzem tegoż pułku.

W miesiącu Maju przeszliśmy do powstania. Z początku 
przez tygodni cztery byłem w żandarmerji Godlewskiego, nim 
się Kos (rzeczywiście zowiący się Dahlen) zreorganizował. Po 
czterech miesiącach utarczek i pochodów rozbito nas w Ma- 
riampolskim powiecie, pociągnąłem więc do Prus, ukryłem sie 
i ztamtąd znowu wyszedłem się przyłączyć do partji żandar­
mów Bandzewicza, a po czternastu dniach rozpuszczono nas 
bośmy się utrzymać nie mogli, na kwatery we wsi Cintauten, 
złożonej w połowie z kolonistów Niemców,“ w której za denun- 

j  cjacją proboszcza, powieszono Bormana kolonistę. Niemcy do­
nieśli o nas do Władysławowa, Moskale przyszli i prawie 
wszystkich nas pobrali. — Mnie się udało uciec i skryć u 
Pana s - D. . . ., u którego przebyłem do miesiąca Grudnia. — 
Wiedząc że powstanie zupełnie upadło, chciałem się schronie 
za granicę. W" tym celu przybyłem do pogranicznego mias­
teczka Georgenburga, ale tu poznał mnie żyd Szlomka, właś­
ciciel małego zajazdu, do ktorego zaszedłem, wydał i zostałem 
aresztowany.



cinnego dla nas kraju. Wielu braci naszych zginęło, wielu 
tam walczy. Bosak-Hauke, Wołowski Bronisław, Dąbrowski 
Jarosław, dowodzą różnemi oddziałami ochotniczych wojsk 

ancuzkich, a ileż młodzieży w Paryżu musiało stanąć w sze­
regach gwardij ? ł

Z weteranów wychodźtwa zamknięci są dobrowolnie w mit­
rach Paryża: Ludwik Wołowski, Eustachy Januszkiewicz, Ga- 
łęzowski, Bronisław Zaleski, Karol Ruprecht i t. d. — Rząd 
Irancuzki, mimo straszliwych ofiar, jakich wojna wymaga, nie 
zapomniał o zakładach naukowych polskich i przyszedł im 
w pomoc. — Z drugiej strony iluż znowu jak Stanisław Wierz­
biński, zacnej młodzieży ginie w przeciwnych szeregach prze­
pełnionych dziećmi polskiemi! Ale gdzież Polaków niema i gdzie 
0111 me giną?

Każda wojna wyzywa nas do ofiar z woli lub z musu.

W Krakowie zmarł były oficer wojsk polskich A u g u s t  
B u r  m a c k  i d. 21. Grudnia. Nie jesteśmy pewni, lecz widzie­
liśmy w rękopiśmie tego lub może innego Surmackiego — Pa­
miętnik z czasów wojen Napoleona I.

W Suwałkach d. 9. Grudnia, w wieku lat 58, zmarł J  ó- 
z e ł  S c h o n h a c k ,  jeden z najuczeószych i najpracowitszych 
pisarzy hebrajskich. Wydał on, między innerni, historję natu­
ralną i słownik talmudyczno-rabiczny.

W Galicij, w Starejsoli, zmarł po długich cierpieniach, 
w niespełna 30 roku życia, S t a n i s ł a w  R a d w a n  S ł u ż ę w -  
ski. Urodzony we Francij w St. Germain en Laye, w r. 1863. 
brał czynny udział w powstaniu. Ranny pod Grochowiskami, 
powrocił do domu rodzicielskiego. Po upadku powstania bawił 
we Włoszech. W r. 1866. razem z Bosakiem-Hauke, w imie­
niu Polaków stawał na pierwszym kongresie genewskim. W r. 
1868., korzystając z amnestij, — powrócił do Krakowa, gdzie 
z p._ J. Maciejowskim pracował nad założeniem dziennika 
Kraj. Zapadłszy na zdrowiu, wrócił do familij, i d. 23. Gru­
dnia skończył życie w gronie rodziny, ojca, siostry i jej męża.

Dnia 23. Grudnia zmarł w Krakowie B a z y i i  D u c h o w ­
ał q s ’ °^cer nrtylerij polskiej. Po upadku powstania w r. 
1831. udał się do Francij i tam usposobiony naukowo i prak­
tycznie, objął kierunek wielkich fabryk żelaznych w Alzacij, 
którćmi zarządzał bardzo umiejętnie i szczęśliwie przez lat 
kilkanaście, do roku 1868. Stęskniony za krajem, wrócił po­
tem do Krakowa i tam ostatnie lata życia przepędził. Liczył 
lat 67. —- Wrażenia nieszczęść Francij, a szczególniej Alzacij, 
gilzie miał licznych przyjaciół, zgon mu przyśpieszyły.

ozacy, którzy mnie pochwycili, trzymając mocno za rę- 
, poprowadzili do jenerała Kocha, ten kilka słów ze mną 

zamieniwszy, odesłał do pułkownika, nazwiska ostatniego nie 
ju mię am , człowieka zaś nie zapomnę nigdv, bom podobnego 
„„ u’1/a w z.Vcm mojem nie spotkał. Kozacy ciągle trzymając
m J-L u ’ P1'0'  1 mide do nie8°; spytał mnie o nazwisko

t p zoi , potem zaraz czy nie mam co zakazanego przy sobie. 
w ^  1 bi odpowiedział, że nie mam nic, kazał mnie zrewido- 
7 akÓ ,. a!?y wJ’dobyli z kieszeni rewolwer, proch i kule. 
i>ii- • Pu^ {0wn'k  zbladł, zadrżał, odskoczył w tył
' k r z y c z e ć 1 J'“Ż WSzystko leżało na stoliku, począł 

— Trzymaj! trzymaj!
.v0̂ Żalr - mU S'^ w 0CZT * powiedziałem, że rewolwer 

wawś/v szkodzić przecie nie może. Zmiarko-
na innie Natvfh ^  , I)0strzegł , zaperzył się i rozwścieklił 
P rz i t • s n o S ? m,aSt kazał zwi^zać 1 okuć w kajdany. -  
biazgi. 'które mia°łem p ^ °  s™ ^ lkadziesi^  mbli 1 różne dr0‘

ed/ieTw '« r l S an i ^ f ano"l ninie na śledztwo do miasta Szaki, gdzie sądzie prezydował major hr. Medel. Ten dopóki był
trzezwy, me wiele mówił i zachowywał się grzecznie ale po­
stawiwszy przed sobą garniec wódki, ciągle ją  pijąc przy śledz­
twie, wpadał na ostatek prawie w szaleństwo i dopuszczał się

Korrcspondciicye.
B e r lin ,  27. Grudnia.

1. Na posiedzeniu (z 19. b. m.) komisarzy Izbowych budżetu M i­
nisterstwa spraw rolniczych, wykazał poseł Konstanty Sczaniecki przy 
pozycji, Ekonomiczne krajowe kolegjum  w B erlinie, niesprawiedliwość 
wyrządzona centralnem u Towarzystwu gospodarczemu dla Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego, iż niem a reprezen tan ta  w wspomnionym kole­
gjum, kiedy pizeciwnie Towarzystwo rolnicze pod nazwą „Hauptverein 
fiir Fórderung deutscher In teresse“, tym właśnie Sztandarem zdradza­
jące zabiegi i dążenia i zachcianki polityczne, ma w osobie p. Tem- 
pelhofa reprezentanta w krajowem ekonomicznem kolegium. Czyż po­
między Polakam i Wielkiego Księztwa Poznańskiego i Prus Zachodnich 
nie masz gospodarzy-rolników, którzy gospodarstwo doprowadzili do 
wygórowanego szczytu doskonałości? k tóra nawet kulturtregerów  za­
dziwia i do oddania sprawiedliwości zmusza! Czyż w krajowem  ekono­
micznem kolegium nie powinien przynajmniej jeden Po lak , zasiadać, 
któryby w tym poważnym zastępie rolników, reprezentował gospoda­
rzy W . K. Poznańskiego i P ru s .Z ach o d n ich ?  W obec przecież chwilo­
wego usposobienia Izby, skutkiem  krwawego dram atu we Francji kon­
statując tylko dzisiaj fakt anormalny, zastrzegł sobie przy przyszłorocz­
nych obradach postawić w imieniu kolegów odnośne wnioski.

2. Na posiedzeniu z 19. wybrało polskie koło sejmowe na 4 ty ­
godnie do komissji parlam entarnej, posłów: Tadeusza Chłapowskiego, 
Ignacego Lyskowskiego i Dr. Henryka Szumana, a  na zastępców posłów Leo&na 
W egnera i Juliusza Pilaskiego. — Postanowiono posiedzenia kółka 
odbywać w Poniedziałek i Czwartek o godz. 6. wieczorem w gm achu 
Izby poselskiej.

3. Do komisji (Izbowej) finansów i ceł, wybrano z Polaków posła 
Pilaskiego,

4. Na ostatniem posiedzeziu Izbowem (z 22.) przed Świętami przy 
obradach nad budżetem ministerium  wyznań i oświaty zabra ł głos poseł Ign. 
Lyskowski: Jakkolw iek w obec chwilowego usposobienia Izby, z powodu 
krwawych wypadków na Zachodzie formalnego wniosku nie stawiamy, nie 
możemy nie korzystać z danej sposobności i przypominamy p. M inistrowi 
gwałtowną potrzebę gimnazium dla powiatów Lubawskiego i Brodni­
ckiego, gdzie przeważnie ludność polska, nie ma żadnej wyższej szkoły.

5. Na zapytanie posła Schroedera (polak, naucz, gimnaz. w Chełmnie) 
czemu dotąd nie utworzono katedry języka polskiego w Berlinie (ua mocy 
uchwały zeszłorocznej Izby) odpowiedział komisarz rządowy, iż dotąd 
rząd nie mógł znaleść odpowiedniej osobistości.

X iisty  !E*iaLK;'tel3a.i2lŁ£Ł.

I .

Znana jes t pewnie wszystkim ta  powieść, wschodniego pono pocho­
dzenia, którą Mikołaj Rej w swoim żywocie poczciwego człowieka u-

na mnie najokropniejszych gwałtów; — bił po twarzy, kopał 
nogami, kozakom bic kazał, od których ze sto rózeg dosta­
łem. —- Najwięcej mu szło o wytłumaczenie znaków niektó­
rych planet, które u mnie w książeczce znaleziono. Matka 
moja, dowiedziawszy się że zostałem aresztowany, przyjechała 
z Prus. Tę nieszczęśliwą, na wniosek niejakiego Milde, właś­
ciciela wsi Giełgudyszki, który przy śledztwie zasiadał, aresz­
towano i rozebrano prawie do koszuli, szukając czy niema pa­
pierów lub pasportu w celu ułatwienia mi ucieczki. Kilka 
dni trzymano ją  pod aresztem, a w końcu pod konwojem 
odesłano do granicy. - Uważałem to, jak i inni zapewne, że 
zamieszkujący tu koloniści niemieccy bardzo gorliwemi okazy­
wali się sługami i pomocnikami rządu, wszakże nie pochodziło

p ^ r w . u t . n a  1 y y j / a h ;  z e  W d S Z e iK lC ll UCZUC lU U Z K IC n.
— Tworzą oni tu , można powiedzieć, plemię nowe, złożone 
ze dwóch pierwiastków, których obu najgorsze cechy i naj­
brzydsze znamiona w sobie łączą i stają s;ę barbarzyńcami 
dobrowolnie, na posługę barbarzyństwu ofiarując swoję kul­
turę. . . .

Czternaście dni trwało śledztwo, a raczej męczeństwo; — 
zbitego, zgłodzonego, zmęczonego, zakutego w kajdany ode­
słano mnie ztąd do Rosień. Tu przesiedziałem całe cztery



mieścił, o aniele który przeprowadzał młodzieńca i w jednem miejscu po 
gościnnem przyjęciu kubek u k ra d ł, w drugiem grzecznego młodziana 
ukazującego drogę, z m ostu w rzekę zepchnął. — Oburzony chłopak 
m iał już  zwątpić o anielskim  swym przew odniku, gdy ten  mu wytłuma­
czył że to co się zbrodnią i niewdzięcznością zdawało, było w istocie 
Bożem błogosławieństwem.

Powieść ta  uczy, że o dziełach Bożych — nigdy porywczo sądzić 
się nie godzi, bo to co się wydaje złem może nas właśnie do najlepszego 
prowadzić celu. Przypominam sobie , że tę historyjkę Bejową, czytałem 
potem gdzieś w elem entarzu dla dzieci. Uczono nas zaufania w Opa­
trzność, powtarzamy w pacierzu o poddaniu się woli Bożej — a mimo 
to — ciężko znosiemy co nas dotyka. Chcielibyśmy cudów co chwila 
i E ldorada na  ziemi . . . gdy ona — jest tylko ziemią próby twardej 
i pokuty. — Zdaje się ju ż , człowiekowi, że n ią owładnął, że ją  po­
siadł, że jes t w niej panem i rozkazuje, gdy nagle — ogień spada z nie­
bios i dumną wieżycę w gruzy rozsypuje. T ak z nami. . .  W czoraj cie­
szyliśmy się ekonomicznym rozwojem Europy, wzrostem przemysłu, swo­
bodą od ceł, i marzyliśmy o szczęśliwości powszechnej. — Tym czasem 
podobało się hr. Bismarckowi mieć z drugiej strony na tronie hiszpań­
skim dobrego znajomego i przyjaciela. Benedetti był niegrzeczny, F ra n ­
cuzi obraźliwi i — nastąpiło to co wiecie. Państwo wczoraj jeszcze 
kwitnące, obrócone zostało w gruzy i cmentarze, stolica cywilizacji od 
trzech m iesięcy oblężona mrze głodem, ludzkość od heroizmu i dzikości 
odwykła — musi się ich uczyć na nowo. . . Świat który zrazu przykla­
skiwał . . . patrzy w niemem osłupieniu. ,

Mylił by się, ktoby sądził, że jeszcze dziś zapał, który wojny roz­
poczęciu towarzyszył, trw a, wzmaga się i goreje po dawnemu. Z astą­
p iła  go rozwaga sm utna, obawa, —■ żal po nieopłaconych ofiarach. Blask 
cesarskiej korony Niemiec, nikogo nie łudzi, zjednoczenie żądane doko­
nało się ju ż  . a wojna chłonie tysiące i kwiat narodu pada w tej walce 
— bez końca. . . Poeci i usłużni kerespondenci napróżno sta ra ją  się 
utrzym ać wysoki nastrój patrjotyczny n a ro d u . . .  został tylko ból i oba­
wa . .  . klęski jeszcze się uczuć nie dały, ale już przyszło ich przeczu­
cie. Niemcy w iedzą, że dająca im laury  wojna, zabiera najpiękniejszą 
okrasę narodu, inteligencję, młodzież, siły do pracy, że oducza ludzi od 
spokojnego familijnego żywota i roznamiętnial, że żołnierz po kilkomie- 
sięcznej kam panji takiej, wróci do domu nie tym , co wyszedł człowie­
kiem. D la tego smutne są twarze i serca i ju tro  wydaje się groźnem.

Pierwsze zwycięztwa stosunkowo łatwo odniesione nad cesarstwem, 
zaślepiły ij złudziły, sądzono że wojna z narodem  będzie tak  szybką 
i tryum falną ja k  z cesarzem , przykłady dziejowe odepchnięto, chciano 
sterrotyzować i doprowadzono tylko do rozpaczy, a rozpacz dokazuje 
cudów. Dziś p rassa  niemiecka urzędowa wyznaje, że się przerachowano 
nieopatrznie, że wojna będzie długą, bardzo długą . . .  i do nowych ofiar 
powoła. . .

Być też nie m oże, aby przy całem olśnieniu zwycięztwy umysł tak  
jasny, tak  pojętny ja k  hr. B ism arcka nie widział, że przedłużona wojna 
wydać może owoce wcale nie spodziewane i nie pożądane wcale. Bozbu- 
dziła ona i spotęgowała ducha we Francij, a  wyczerpała go w Niemczech,

miesiące w kajdanach, samotny, przy śmierdzącym kuble, 
który mi był jedynym towarzyszem. Na utrzymanie dawano 
po 5 kopiejek dziennie, i byłbym z głodu umarł, gdyby nie
pani Har  wdowa, utrzymująca tu traktier. Od niej,
choć obcy zupełnie, dostawałem obiad i trochę bielizny. Tu, 
przy nowem śledztwie, nie bito mnie już, lecz natarczywie 
tylko dowiadywano się o Szpaka, ale się ode mnie nie do­
pytali.

W początkach Maja 1864 r. wysiano mnie, zawsze jesz­
cze zakutego, do Kowna. Miałem całego majątku dwa ruble, 
które mi ofiarował jeden ksiądz, w drodze kupiłem za nie 
wódki gefreiterowi, który mnie rozkuć kazał. Spałem w kor- 
dygardzie z żołnierzami. Nad ranem wyszedłem na podwórze, 
gefreiter za mną. . . . Niemen był niedaleko, postanowiłem 
próbować uciekać. —  Przygotowałem się do tego w następu­
jący sposób. Pozostałego rubla włożyłem w gębę, drobne 
pieniądze w paletot narzucony na ramiona i na jeden guzik
zapięty. Skoczyłem i rzuciłem się w nim do Niemna. Na­
tychmiast powstał krzyk . . . wojsko, kozacy, co żyło biegło 
wołając:

—  Papaj! trzymaj! złodziej!
Pływać dobrze umiejąc, chciałem o kilka werst dalej na 

prawy brzeg wyleść, ale gdy kozacy po nad nim jechali i pie­
chota biegła w ślad, strzelając do mnie ciągle, zmusili mnie

zasiała wiekuistą nienawiść i chęć zemsty, podżegnęła żywioły republi- 
kanckie. Zadanie się skomplikowało. . . W pływ jej na  same Niemcy, 
dziś umiejętnie tajony, je s t także inny, niż wnoszono. Miano się czas 
rozpatrzeć i obrachować. . . Milczenie złowrogie towarzyszy wyprawom, 
k tóre obejm ują część Francji, coraz nowe za sobą zostawiając ruiny i  
wywołując s iły .. . T ak  czasem najpotężniejszy umysł upojony powodze­
niem, szwankuje w rachubach.

Deus admirabilis— fortuna mutabilis ! powiedział ks. kanonik  S taro- 
wolski przy grobie Ł okietka Szwedowi, który w powrót Ja n a  K azim ie­
rza  nie wierzył. . . Słowa te  powtórzyć można patrząc na dzieje dni 
ostatnich. . .  Fortuna! niema fortuny! Jest tylko Bóg i sprawiedliwość, 
późna ale nieuchronna. W cale też dziś niepodobna skutków tych wy­
padków przewidzieć. — W ojny tej, bądź co bądź nie wywołał, ani H ohen­
zollern, ani B ism arck, ani Napoleon III. — Bóg jej chciał i wie dla czego 
ją  zesłał. . . Może, by wiek ten chrztem  krwi obmył się do nowego ży* 
w o ta . . . może by z ru in  powstały gmachy nowe', może by się stało nie­
spodziewane, by wyrosło niewidziane, hy z popiołów wyleciał Fenix  przy­
szłości. — Takie wojny i takiej doniosłości wypadki nie są już spraw ą 
ludzi, ale Opatrzności, ciężą bowiem na losy ludzkości całej i nowe ży­
cie z mogił wywodzą. Są to jeszcze i znowu one zapom niane. — Gęsta, 
Dei per Francos! F ran c ja  i Niemcy przechodzą przez próbę krwi i o g n ia ... 
idee nowe wcielone dają m iarę swej potęgi i prawdy, czy fałszu w nich 
zawartego, dolewa się m iara. . . Serce truchleje . . .  a le  dusza pozostać 
powinna; mężną. . . Je s t to wielki bój przyszłości, k tóry ludzie rozpo­
częli a  Bóg dokończy. . .

K iedy?? któż czas rozmierzy siłom, które są n ie śm ie r te ln e ? ... D la  
nas — cośmy pozornie widzami chłodnemi tych zapasów olbrzymich . .  • 
dla nas?  — jedno je s t smutnem i upakarzającem . My płacim dzisięcinę 
krwi, obu stronom  bojującym . . .  nasze trupy zalegają wszystkie mogiły... 
i  n ik t ich nawet słowem wdzięczności nie uczci. F ran c ja  przyjmuje obo­
jętnie ofiary, Niemcy szydersko . . .  a  łzy m atek płyną . . .  a żałoba się 
mnoży . . .  a nam rąk  i szlachetnych serc ubywa. . . Nie skarżm y s ię . . .  
nic na śwlecie nie przepada, nawet krople krwi polskiej w obcą wsiąkłe 
ziemię. . .

Otrzyjcie łzy w itając ro k  nowy, każdy z nich zbliża godżinę sp ra ­
wiedliwości . . . nikt nie przewidział ju tra , ale nikomu się o nim wątpić 
nie godzi bo hy zwątpił o Bogu. . .  Spójrzmy w niebo — Dosiego 
B oku!! — Dosiego Boku.

X . X .

Z Wiednia.

W ie d e ń , dnia 14. Grudnia 1870 roku.

(P . ./.) Tegoroczny ostatni tydzień W rześnia na zawsze ciekawym  
zostanie w historji parlam entaryzm u austryjackiego. Chwiejność i nie­
pewność wewnętrznych stosunków monarchji odbiły się ja k  najjaskraw ie

skierować się ku lewemu brzegowi. Po półgodzinnem pływa­
niu zmęczony, już dłużej się utrzymać na wodzie nie mogłem, 
rubel nawet z ust mi wypadł, paleto spadło ze mnie, dobiłem 
się ledwie do statków pruskich na lewym brzegu, ale tu schwy­
tano mnie i oddano Moskalom. Zbity kolbami i nahajkami, 
zakuty na ręce i nogi, poruszyć się i iść nie mogłem, musiano 
mnie zawieźć do Kowna. Tu plac-major odezwał się, zoba­
czywszy mnie, do prowadzących żołnierzy:

•—■ Czemużeście go nie zakłuli? toć każdego takiego bun­
townika, który uciekać śmie, jak psa zabić można.

Zatrzymano mnie tu dni czternaście, z początku samego 
jednego osadziwszy w tak zwanej izbie „sekretnej", później 
oddano do szpitala. Ztąd odesłano do Suwałk, w tym bowiem 
czasie już gubernija Augustowska oddana była napowrót pod 
rząd hr. Berga.

W Suwałkach trzymano mnie przeż pięć miesięcy. Mnie 
i trzech moich towarzyszów, Syberta krawca, Wielszewskiego 
chłopa z Cintauten, i Nacewicza organistę poznał chłop Jan 
i powiedział żeśmy byli przy powieszeniu Bormanna. Ci trzej 
w końcu przyznali się, a przy tern i mnie wydali żem tam 
był, chociaż zapierałem się do ostatniej chwili.

Przeczytano mi wyrok do ciężkich robót w kopalniach na 
lat piętnaście, i tu się dopiero dowiedziałem, że w Rosieniach



w liczebnym stosunku stronnictw , które z początkiem obecnej kam panji 
parlam entarnej, na pozór w kwestjach formy, w rzeczy samej zaś do za­
sadniczej przeciw sobie wystąpiły walki.

Dnia 19. W rześnia stronnictwo centralistyczne słabą większością 
jednego głosu ważne dla siebie w tej chwili odniosło było zwycięztwo. 
ła p a d ła  bowiem uchwała, aby odroczono posiedzenia R ady państw a 
w oczekiwaniu, że tymczasem w następstwie odpowiedzi cesarskiej na 
adres sejmu czeskiego do tronu podany, wyniknie w Czechach zmiana 
sytuacji politycznej, a  wyniknie, jak  się spodziewano w łonie tego stron ­
nictwa, na  korzyść konstytucji grudniow ej, a  nawet w duchu centrali­
stycznym, gdyby się rząd  ujrzał ostatecznie przynaglonym do rozpisania 
bezpośrednich wyborów. Ledwie się udało połączonym stronnictwom 
przeciwnej barwy tak ą  sam ą — przypadkową — większością osłabić to 
zwycięztwo, wywołując uchwałę, k tóra ograniczyła term in odroczenia do 
dni ośmiu.

Gdy po upływie tego term inu, dnia 26. W rześnia, na nowo się 
zgromadziła Rada państwa, zasta ła  stosunki wcale niezmienione. Te 
same powody, co przed ośmiu dniami, mogły i teraz przemawiać za dal- 
szem odroczeniem posiedzeń, jeżeli chciano i nadal zajmować stanow i­
sko niemieckich centralistów. Tym razem  jednak  rozporządzały znowu 
stronnictwa przeciwne większością jednego głosu; w skutek czego od­
rzucony został wniosek, który go się domagał. W  ślad za tą  alternatywą 
przewagi, przystąpiono bezwłocznie do ukonstytuowania b iu ra  Izby, do 
wyboru prezesa, dwóch jego zastępców i ośmiu sekretarzy , podano do 
laski marszałkowskiej wniosek o wystosowanie adresu do tronu  na mo­
wę, k tórą cesarz zagaił sesję Rady .państwa, i uznano jego nag łość ; co 
oznaczało, że z pominięciem zwyczajnych formalności m iał być umieszczo­
ny na porządku dziennym najbliższego posiedzenia. Nie można powie­
dzieć, aby opozycja narodowa nadużyła była chwilowej swej powagi 
i swego zwycięztwa. Delegacja polska zrzekła się już  z góry ofiarowa- 
nej  jf j  członkom przez część opozycji kandydatury na godność prezesa, 
a  nawet ofiarowanej im przez centralistów  kandydatury na godność 
pierwszego wiceprezesa Izby , utrzym ując, że nie wypada Polakom być 
reprezentantam i, podporami tej instytucji, dopóki ustawa nie zostanie 
zmieniona stosownie do życzeń, wym agań, stosownie do rzeczywistych 
potrzeb kraju. Za jej to stało się wpływem, że opozycja narodowa, uzna­
jąc  w całej rozciągłości znaczenie pierw iastku niemieckiego w Austrji, 
postanowiła dać mu wyraz w składzie biura, że skupiła z Niemcami 
swoje głosy na dwóch um iarkowanych centralistów, mianując p. Hopfena 
prezesem, a  p. Kuenburga drugim wiceprezesem Izby, tak  że tylko 
krzesło pierwszego wiceprezesa zajął (za zgodą Niemców) jej członek 
słowianin p. W idulicz. Nie przyznała zaś nagłości wnioskowi, złożonemu 
jeszcze tego samego dnia na stole Izby przez p. R ecbbauera ze strony 
centralistów , wzywającemu rząd , aby z własnego ram ienia odroczył po­
siedzenia Rady państwa, aż reprezentantom  Czech dana będzie możność za­
jęc ia  miejsc na jej ławach. Ten wniosek zatem m iał przyjść pod roz­
prawy dopiero po odesłaniu wniosku adresowego do właściwej ko­
misji.

N azajutz jednak  obróciła się karta . Centraliści pozyskali tymcza­

sem dla siebie dwóch włościan, delegatów z Górnej Austrji (Sonntaga 
i Steinm ayera), którzy przedtem głosowali z opozycją. A chociaż i tej 
przybyło parę głosów, dnia 27. W rześnia stosunek obupólnych sił, na 
tern stanął, że stronnictwo centralistyczne znowu miało za sobą większość 
jednego głosu. K orzystając z tego położenia, zażądał p. R echbauer 
zmiany porządku dziennego o tyle, iżby wniosek do adresu wzięto 
pod obrady wtenczas dopiero, gdy Izba o jego wniosku względem odro­
czenia obrad coś stanowczogo zawyrokuje.

Zmianę porządku dziennego przyjęto ; pozostała d la  opozycji jedyna 
nadzieja, że, się uda do następnego posiedzenia, zapowiedzianego na 
dzień 29 W rześn ia, zrównoważyć wzajemnie s iły , i sprowadzić odrzuce­
nie wniosku p. R ecbbauera już  w pierwszem czytaniu. Byłoby może 
przyszło do tego, gdyby rząd był nagle nie zmienił postawy. Dotąd stale 
był przeciwny odroczeniu Rady państw a; m inistrowie P e trin o  i Strem ayr, 
będący oraz członkami Izby, głosowali przeciw niemu z opozycją naro ­
dową; co więcej trzech cesarskich nam iestników , otrzymało dymisję dla 
tego, że w tej kwestji jako posłowie stanęli po stronie centralistów. Byli 
nimi Lasser, namiestnik w Tyrolu, Poche nam iestnik w Morawie i Pillers- 
dorf naczelnik polityczny Szlązka. Atoli w ciągu dnia 28. W rześnia pogo­
dził się, według wszelkiego prawdopodobieństwa rząd  z myślą odroczenia 
Mówiono nawet o insynuacjach, czynionych przezeń opozycji, aby przy­
ję ła  wniosek Rechbauera. Jeżeli były insynuacje tego rodzaju, opozycja 
im nie uległa; owszem wytrwała aż do końca na zajętem  przez siebie 
stanowisku, unikając wszelkiego pozoru, że podsuwa swem zachowaniem 
rządowi myśl zarządzenia bezpośrednich wyborów w Czechach; rząd je­
dnak osłabił ją  tym sposobem , że jego członkowie, zasiadający w Izbie 
poselskiej, usunęli się od głosowania, przezco wniosek odroczenia uzy­
skał większość dwóch głosów. Zachwiało się też kilku członków 
opozycji, ztąd poszło, że wybór komisji, mającej zdać sprawę o wniosku 
p. R echbauera, wypadł po myśli centralistów. N a dziewięciu członków 
weszli do niej z opozycji narodowej tylko pp. Grocholski, Zyblikiewicz 
i W idulicz.

T ak więc Izba faktycznie została odroczona. Bo niepodobna było 
zapowiadać posiedzenia przed wykończeniem sprawozdania, które złożyć 
m iała powyższa komisja. Nawet wyraźnie oświadczyli byli centraliści, 
że nie przystąpią do żadnej innej czynności parlam entarnej. Tymcza­
sem otwarto na nowo sejm czeski w Pradze, i odczytano w nim reskryp t 
cesarski, wydany w odpowiedzi na adres. W szystkich oczy zwróciły się 
w tam tę stronę, od postanowień sejmu czeskiego m iał teraz zależeć k ie ­
runek, jak i mogła wziąć wewnętrzna polityka cesarska. N ie od rzeczy 
więc będzie, podać na tem miejscu niektóre szczegóły, potrzebne może 
do orjentowania się w ocenieniu stanowiska Czechów i ich teraźniejszej 
polityki.

Sejm czeski skreślił dokładniej swoje stanowisko politycznego p ra ­
wa w m em orjale, który przez jego deputacją, dnia 17. W rześnia, razem  
z adresem  wręczony został cesarzowi. Jestto  oraz stanowisko ta k  zwa­
nej d e k l a r a c j i ,  złożonej dnia 22. Sierpnia 1868 r. w sejmie przez po­
słów narodowości czeskiej, przy sposobności, gdy go opuścili z powodu, 
iż nie mogli u zn aa  jego legalności. Odtąd, pomieniona deklaracja sta ła

byłem  skazany na śmierć przez powieszenie, tylko że nie było 
jeszcze potwierdzenia, odesłano mnie do Suwałk.

Tak więc pod rządami Murawiewa, chociaż winy żadnej 
mnie zadać nie m ogli, a jedyną winą było, że w książce przy 
mnie znaleziono nakreślone znaki planet, rewolwer, kule i 
proch —  skazano mnie na śm ierć; w Suw ałkach, gdy czterech 
ludzi poświadczyło, iż byłem przytomny przy powieszeniu 
Bormana, wyrok zapadł tylko na lat piętnaście katorgi.

W  r. 1864 w Październiku wyprawiono mnie w drogę na 
Sybir, z początku pieszo, później transportowano koleją. —  
W Petersburgu zatrzymano nas na dworcu kolei żelaznej osiem 
godzin. —  Dwie panie, pani Taniewska i E ttinger, częstowały 
nas tu herbatą, białym chlebem i ofiarowały każdemu z nas 
kubek blaszany i łyżk ę , a zakutym podkładki jedwabne pod 
kajdany. Kilka pań, żony wysokich urzędników, miały po­
zwolenie od cara, zajmować się Polakami i przyjmować przy­
jeżdżających.

Niektóre partje zatrzymywały się po kilka godzin, inne 
po dni kilka. Odwiedził nas także książę Suworów. W  jednej 
z pierwszych partji znajdował się ksiądz Serwid z Litwy, ze­
słany przez Murawiewa. Gdy Suworów zobaczył go biednego 
z ogoloną głową i zpół godziny z nim pom ówił, przejęty 
czcią i poszanowaniem dla kapłana, zacny ten i litościwego 
serca człow iek, chociaż wysoki dostojnik . . . więźnia biednego

w rękę pocałował. —  Ale takich ludzi jak Suworów, nie wielu 
się spotyka, a zresztą trudno nam zrażonym tylokrotnie, ko­
mukolwiek z nich zawierzyć. —  Cześć muszę oddać czcigodne­
mu mężowi. Do jednej z partji przyszła Marja Mikołajewna, 
siostra cesarska, teraz żona hr. Strogonowa, za nią przynie­
siono pomarańcze i inne łakocie. . . . Zapytywała, czy który 
z nas nie potrzebuje pieniędzy lub czyby nie życzyli, aby się 
za niemi do brata wstawiła o ulżenie losowi. Odpowiedziano 
milczeniem tylko . . .  a wychodząc m ogła widzieć oknem wy­
rzucane pomarańcze i ciasta.

Choć głodni i znękani musieliśmy tak postąpić, bo się 
nam nie godziło nic przyjąć od siostry te g o , który w jednym  
roku więcej nas wymordował i zesła ł na Syberję, niż Mikołaj 
przez trzydziestoletnie panowanie swoje. Jest zwyczaj w Mos­
kwie i Petersburgu, że kobiety majętniejsze i wysokiego rodu 
odwiedzają więzienia, rozdają więźniom jałmużny, bawiąc się 
w filantropję, która rzeczywiście jest tylko zabawką, bo zbro­
dniarzy nie nawraca, ani ich losu ulżyć nie może. Przypadek 
zrządził, iż w Petersburgu taka Moskiewka, lat około siedem­
nastu m ająca, przyszła do więzienia rozdając jałmużnę i wstą­
piła do izby, w której byli Polacy. Spojrzawszy po nich, 
spostrzegła że jacyś inni ludzie, zmięszała się i niewiedząc co 
powiedzieć, bezprzytomna prawie szepnęła:

—  To aresztanci?
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się n iejako  politycznym  program m atem  k ra ju , jeg o  w yznaniem  wiary, 
hasłem  w w alce z niem ieckiem i dążnościam i cen tralizacy jnem i.

W ed łu g  zap a try w ań  w ty ch  dokum entach , a  w szczególności w rze- 
czouym  m em orja le  rozw iniętych, podstaw ą praw nych  re lac ji m iędzy k ró ­
lestw em  czeskiem  a  d y n as tją  H absburgów  by ła  u g o d a , k tó ra  faktycznie 
p rzy sz ła  do sk u tk u , gdy 23. P aźd z ie rn ik a  1526 r. stan y  czeskie arcyksię- 
cia rakusk iego , a  późniejszego cesarza  niem ieckiego F e rd y n a n d a  I ,  o b ra ­
ły  królem  czeskim . Nowo o b rany  k ró l zezna ł osobnym  dokum entem , d. 
13. G rudn ia  1526 r. podpisanym , że stan y  w yniosły go na  tro n  czeski 
z w łasnej w oli, a  n ie z ty tu łu  jak iegoko lw iek  obow iązku względem jego 
rodu , zap rzysiąg ł dnia 30. S tyczn ia  i 24. L u tego  1527 r. p o d an e  m u w a­
runk i, i obow iązał się dokum entem  z dn ia  15. G rudn ia  1526, później zaś 
un iw ersa łem  z dn ia  4. M aja 152S r. w yraźn ie , p rzestrzeg ać  k o nsty tucji 
k ra ju , praw  i przywilejów k ra ju  i jeg o  re p re z e n ta c ji, b ron ić  n ie tykalno ­
ści i n iezależności korony  czeskiej. U godę tę  stw ie rdzali przysięgą ta k ­
że  jeg o  n as tęp cy ; zm iany  w n iej czynione być m ogły ty k o  w sk u tk u  
u ch w ał sejmów koronacy jnych .

Z aw ik łan ia  relig ijne w yw ołały w p o czą tk ac h  siedem nastego  w ieku 
w C zechach burzę, obfitą w następ stw a  w ogóie, a  m ianow icie w ażne 
d la  p rzyszłego stanow iska  i rozw oju sam egoż k ra ju . T u ta j rozniecono 
pożar, k tó ry  n as tęp n ie  pod nazw ą trzydziesto le tn ie j wojny, p raw ie ca łą  
ogarnął] E u ro p ę ;  zarzew iem  zaś jego  by ły  n ieporozum ien ia ja k ie  zaszły  
pom iędzy stanam i Czech, a  p anu jącą  podów czas już w tym  k ra ju  dyna­
s tją  H absburgów , a  to  z pow odu, że obw iniano je j rep rezen tan tów  o. z a ­
m ach  n a  sw obody, poprzednio  w yznaniu ew angelickiem u zaręczone. S tany  
posunęły  opór ta k  d aleko , że porozum iaw szy się n a  sejm ie jen era ln y m  r. 
1619 z M oraw ianam i, S zląszczanam i i Ł użyczanam i, p rzy stąp iły  do fo r­
m alnej de tron izacji F e rd y n a n d a  W tórego  , pow ołując n a  tro n  czeski 
e lek to ra  P a la ty n a tu , F ry d e ry k a  V. Szczęście a to li p rzechy liło  się na 
s tro n ę  F e rd y n a n d a  i dom u h a b sb u rsk ie g o ; F ry d e ry k  pob ity  d. 8. L is to ­
p a d a  1620 r . n a  B iałej Górze, u szed ł z k ra ju , zostaw iając  licznych sw ych 
stronn ików  n a  pastw ę zwycięzcy. N astąp iły  krw aw e w yroki n a  w innych; 
przesz ło  700 zam ożnych rodzin  pozbaw iono ic h  m ien ia , k tó re  się dosta ło  
popleczn ikom  rządu . K ró l F e rd y n an d  n ie p o p rzesta ł na  te m ; w ypleni­
w szy do szczętu  w szelkie zarody  oporu , obalił ustaw ę zasad n iczą  W ła ­
dysław a Jag ie llończyka, zas tęp u jąc  j ą  now ą, w k tórej o rzek ł dziedziczność 
tro n u  czeskiego w rodzin ie  H absburgów , p rz e la ł w ładzę p raw odaw czą na 
rząd , i w ydał inne rozporządzen ia, g łów nie n a  korzyść  duchow ieństw a, 
a  z u szczerb k iem  daw niejszych sw obód k ra ju  i narodow ości czesk iej. 
Zw ażyw szy p oprzedn ie  w ytępienie p raw ie  w szystk ich  żyw iołów  opozycyj- 
uych, o s ta tn ia  ta  refo rm a po lityczana  dotykać m ogła ju ż  ty lko  sam ych 
p rzy jac ió ł d y n astji i zw ycięzkiego system atu  rządow ego; b y ła  ja k o b y  
ch ło s tą  n a  n ich  w ym ierzoną. Z daniem  niem ieckiego stronn ic tw a w Cze­
ch ach  i jego  h isto ryków , now a u staw a  (die verneuerte Landesordnung) F e r ­
dy n an d a  II . z r. 1627, zn io s ła  w bardzo  znacznej części autonom ję k ró ­
les tw a  czeskiego, przygotow ując zupełne jego  w cielenie do m onarch ii 
au s try jack ie j, k tó re  pod następnym i rząd am i m iało  być usku teczn ione . 
T em u tw ierdzeniu  je d n a k  stanow czo zap rzecza ją  przew ódzcy stro n n ic tw a  
narodow ego, słuszniej w ykazując , że pom ieniony a k t , 'w ą tp liw e j zresz tą

praw om ocności, sk ie row any  by ł jed y n ie  przeciw  daw niejszym  ustaw o­
dawczym  atrybucjom  stanów , nie uw łacza ł zaś bynajm niej politycznej 
udzielności czeskiej ko rony . O w szem , ogłoszona z  jego  s tro n y  d n ia  29. 
M aja 1627 r. ta k  zw ana „confirmatio privilegiorwn‘‘ za tw ierd z iła  w yraźn ie  
osobne przyw ileje  k ra ju ;  w cielona do ro ty  p rzysięgi k o ro n acy jn e j, o b o - 
więzywać m ia ła  w szystk ich  następców  F e rd y n an d a , i tw orzyć n iezb itą  
część pub licznego; p raw a w C zechach. J a k  dalece sam  F e rd v a n d  I I .  
szanow ał udzielność tego k ró lestw a , dow iódł czynem  p rzy  sposobności 
zaw artego w r. 1635 pokoju  p rag sk ieg o . N ad a jąc  bow iem  elek torow i 
sask iem u, Jan o w i Je rz e m u , n a  dziedziczne lenne Ł u ż y c e , obow iązał się 
o raz, w yjednać n a  to  zezw olenie w szech stanów  korony  czeskiej, co też  
następnego  za ra z  u czyn ił rok u . Z n iesione zaś ustaw odaw cze a try b u c je  
s tan ó w , w części przynajm niej p rzyw róciła  później „N ovella  d e c la ra to -  
r i a ‘‘ F e rd y n an d a  T rzeciego z  b. L u tego  1640 r., pozw alając im czynić 
w nioski i stanow ić uchw ały  „w m niej w ażnych1* p rzed m io tach  ustaw o­
daw stw a.

(Ciąg dalszy  n as tąp i.)

Nowe Książki.

Sbornik posmertnycli statej Aleksandra Iwanowicza 
Ilercena (s portretom Awtora) izdanije dietej pokojnaho. 
Żenewa. Typ. L. Czerneckaho. 1870. 8. str. 292.

H ercen  d la  Rosij będzie  n iezapom nianym , epokę w rozw ijan iu  się  
d u ch a  je j stanow iącym , n iety lko  p isarzem , a le  cz łow iek iem ; p ism am i i ży­
ciem  w płynął n a  swoję społeczność p rzew ażnie, i po dziś dzień jeszcze  
piętno , ja k ie  w ycisnął n a  lite ra tu rz e  po litycznej, n a  m yślach  n aro d u , w y­
bitne. M ożna się z nim  godzić lub  być m u nieprzyjaznym , uznać  szk o ­
dliwym lub zasłużonym , —  w ażności jeg o  d la  sp raw  w ew nętrznych R osij 
zaprzeczyć nie podobna. Ja k o  człow iek, o dznaczał się uczuciam i n a jsz la -  
chetniejszem , gotow ością do ofiary, sercem  czułem , postępow aniem  p rzez  
ca łe  życie  n ieposzlakow anem , ja k o  p isa rz -a rty s ta  m ało  m a rów nych, lub  
naw et nikogo n a  jed n e j z nim  linij R o sja  nie postaw i, —  ja k o  p o lity k a  
i soc ja lis tę  surow iej sądzić by m ożna. U to p is tą  był, radykalnym , a le  u to - 
p je  jego  znajom ość ludzkiej n a tu ry  trzy m ała  n a  wodzy. — Co d la  R osij 
uczynił, to  się ta k  łacno  ocen ić  n ie d a ;  z ro b ił ta k  w ie le , iż w szystko, 
co po nim  n a  tem  po lu  p ra c u je , za  narodzone z niego uw ażać  m ożna. 
S tw orzył l i te ra tu rę  sw obodną, —  przem ów ił p ierw szy w im ien iu  n aro d u , 
k tó ry  p rzed  nim  nie is tn ia ł , d a ł głos m yśli kry jącej się w przód i zgnę­
bionej .

Że n a  to  p o trzeb a  było n ie  lad a  odw agi, a  do w ytrw ania n a  s ta n o ­
w isku  pośw ięcenia  nie lad a  — n ik t  n ie  zaprzeczy . O toczony szpiegam i, 
śledzony, p rześladow any  w rodzin ie , p rzy jac io łach  i znajom ych, m ając do 
w alczenia nie ty lko  z rządem , ale z m nóstw em  p o litycznych  włóczęgów 
czep iających  się g o , a  najczęściej nie w iele w a rty c h ; z E u ro p ą , k tó ra  
R osij nie ro zu m ia ła  i po dziś dzień n ie z n a ,  życie spędził n a  p racy  
i m ęczeństw ie, pod kon iec jego  w idząc się opuszczonym , zapom nianym , 
niem al zapartym . H ercen  p isa ł b ardzo  wiele, a  ja k o  p isa rz  sto i w pierw ­
szym  szeregu  rosy jsk ich  w spółczesnych. S ty l o g n isty , g ię tk i, dow cipny, 
żywy, barw ny, sw obodny, w ynaśladow ać się  nie d a ; m yśl i uczucie  sym - 
p a tję  b u d zą  i ciągną k u  sobie . W ła d z a  obserw acij p o tę ż n a , m alow ania

•— Nie — odpowiedział stojący najbliżej — to polityczni 
więźniowie polscy,

—- Zechcecie panowie przyjąć. . . .
•— My od was nic nie przyjmujemy — odpowiedział 

jeden.
•— Ależ ja —  rzekła prawie z płaczem — nic wam nie 

winnam, a uczyniłam sobie ślub każdemu n i e s z c z ę ś l i w e -  
m u więźniowi raz w tydzień ofiarować jałmużnę.

 ” Pani , my nie jesteśmy n i e s z c z ę ś l i w y m i ,  bośmy
spełnili obowiązek, zatem do kategorji tych nieszczęśliwych, 
dla których pani jesteś opiekuńczym aniołem, nie należemy

  W takim razie — rzekła trochę ośmielona — uwa­
żajcie mnie za siostrę waszą, a pan — jako brat mój , przyj­
mij w imieniu wszystkich tę szpilkę.

To mówiąc odpięła z piersi złotą szpilkę z kilką kamy­
kami i ofiarowała ją  młodemu człowiekowi z nią rozmawiają­
cemu.

Trudno było odmówić tak uprzejmie ofiarowany dar,  za­
chowano go więc na pamiątkę dobrego jej serca. Chociaż 
rzadko, trafiało "się i u nich poczucie jakieś sprawiedliwości, 
litości i uznania sprawy naszej.

Z Petersburga jechaliśmy dalej na Moskwę do Niżnego 
Nowogrodu, zkąd okuty poszedłem piechotą do Tobolska.

Na jednym etapie przed Kazaniem zdarzył się wypadek.

Było nas sześćdziesięciu i wszystkich zamknięto razem w je­
dnej małej izbie, tak że ledwieśmy stać mogli i żaden nawet 
położyć się nie mógł. Po niejakim czasie zrobiło się strasznie 
gorąco, smród od kubła szedł przerażający, powietrzem oddy­
chać nie było podobna. Żeby się nie udusić, rozbić musie­
liśmy okno. Żołnierze znać o tem dali oficerowi, który na­
tychmiast wpadł z krzykiem;

•— Kto z was ośmielił się wybić okno?
Wystąpił starozakonny Majer i odezwał się:
•— Tak się nie obchodzą ludzie z ludźmi, tylko barba­

rzyńcy !
Więc hałas — Majera woła wyjść, ten nie chce, myśmy 

go otoczyli broniąc, aby nie porwano. Oficer rozwścieczony 
wybiega, zwołuje żołnierzy i każe im uderzyć na nas za to, 
że nie chcemy wydać Majera. . . . Nadbiegają sołdaci ale wi­
dząc, że wszyscy stoją spokojnie i nikt się bronić nie myśli, 
zawahali się i stanęli. Wtedy oficer wyrwawszy karabin naj­
bliżej stojącemu żołnierzowi, wszedł do izby z nim, ale go 
Bogucki w tejże chwili wziął za kark i z karabinem razem 
wyrzucił za drzwi precz.

Żołnierze stali nieruchomi, oficer począł kląć po swojemu 
i wymyślać, ale wreszcie namyśliwszy się odszedł. Po drodze 
kajdaniarze (zbrodniarze), będący w innych izbach, sprawili 
mu kocią muzykę. Był bowiem znanym wszystkim, jako nie-



l.m rivrn ^ uckenb nj e m niejsza . —  Polityczny zaw ód jego n ad to  je s t  
sip  na ni ^ Sln^  co 9 n ' m mówić po trzeb o w ali; R o sja  m łoda w y kszta łc iła  
s ię  “ a  nim , przez m ego, na  jego  wzór, jego  kosztem .
ieim  I0‘ n°,t°niowy, k tó ry  m am y przed  sobą, je s t  p ośm iertnych  pism  
wnrln i.'ZTr  ̂ szacow ną. D la  nas on m a szczególną w arto ść  z po- 
i ryp'™  f  , cen 0 em igracij polskiej, sto su n k ach  sw oich z n ią , ludziach  
n  i  • a ®2? t o  tu  w spom ina, i k ilk a  naw et osobnych im  rozdziałów  
n  W . • ^  . ck ły re  szczególniej a r ty k u ły  bardzo  d la  n as zajm ujące, ja k o

• !l lsfawie W orcellu , o B akun in ie  i po lsk ie j spraw ie, o w ypraw ie Ł a - 
L  iT  ?°  ,s t^ tk iem  W a rd  Jack so n , Ł ap iń sk im  sam ym  i szpiegu Pol- 
s tę p ó w m e  b l*6^' mU tow arzyszJ k  O prócz tego drobniejszych u-

W izeru n k i ch a rak te ró w , j a k  N. Ch. IŁ, od k tó rego  m onografij po- 
czne — ^yybor °m ’ mistrzowsll’ił k l 'eślolle r §kił  i ja k o  s tu d ja  psychologi-

TT Z równą  tra fn o śc ią  narysow ani L edru -R o llin , K oszut, F e lik s  P ia t, 
W o r n  n U1( , B lan c> B arthelem i, K olsiejew , Ł a p iń sk i ,  Ćwierciakiewicz, 

'o ic e i i ,  lub  ton m uzyk G aliczyn z K rokodylem  . . . n ieoszaco w an y !
’ całym  zb iorze w łaściw y H ercenow i ton  łagodnego sceptycyzm u 

i^odczarow ania  więcej się p rzeb ija , niż m oże w daw niejszych p ism ach  
jego  Z nać  i czuć człow ieka, k tó ry  w ycierpiaw szy wiele, go'rzko by ł za ­
w iedziony _  i choć m e zw ątp ił o człow ieku, o ludziach  n a b ra ł sm utne­
go w yobrażenia.
. T ęsk n o ta  ja k a ś  rzew na p rzeb ija  się w ty ch  O brazkach , k tó re  są 
ja k b y  szczeblam i zawodów jego  żywota.

H ercen  p rzyp isu je  zb liżen iu  się swem u do Polaków  w r. 1863. u tra tę  
w pływ u w Rosij i stopniow e odrzeczenie się jego „D zw onu", k tó ry  z 2000 
egzem plarzy  n a  500 p raw ie  zszed ł w o sta tk u . N ic s łu szna  to  zważywszy, 
z ® ,w tym że czasie w Rosij ru ch  dzien n ik arsk i, k ie ru n ek  ogólny p rzek o ­
nań , w ysadził z s iod ła  H ercen a  i uczynił go zbytecznym . J a k  skoro  p r a ­
wie ty leż i w tym  sam ym  niem al duchu dało  się p isać w k ra ju , „D zw on" 
z z a  g ran icy  nie m ia ł i nie m ógł m ieć znaczenia.

uczuciem  przy jaźn i i m iło sierdzia  m alu je  a u to r  S tan isław a W o r- 
i ■ . j "  i -iuz na  schy łku  dn i jego . Sm utnaż to  h isto rja  tego człow iekaC,® . , ““ ■>— uni jego. o inu inaz  lo m siu ija  icgu człow ieka
z ieck a  rodziny, niegdyś m ożnej i znaczącej, a  dziś praw ie upad łe j. S tani- 
aw, je d e n  z na jm aję tn ie jszych  n a  W ołyn iu  obyw ateli, przyw iedziony do 
pe nego ubóstw a, co gorzej opuszczony i zapom niany  przez w łasną  ro - 

• :fe 1 najoIiższych, m rący  n iem al głodem  na  londyńskiem  poddaszu  — 
zaciągm ęty  z n a ja ry sto k ra ty czn ie jszy ch  szeregów do najkrańcow szej de- 
ok racij so c ja ln e j! —  H ercen  m alu je  go ju ż  schorzałym , astm atycznym , 

zw ędzonym , ale w yobrażającym  sobie zaw sze , iż on k ieru je  w szystkim i, 
gdy w istocie  wszyscy' nim  kierow ali.

O brazek  ten  hum orystyczny, boleśny a le  razem  uśm iech w yw ołują­
cy n a  u sta , boć ta k  ludzie s ta rze ją !

„M ała  g a rs tk a  ludzi, zb lizka  otaczających W o rcella , z liczby k tó ­
ry ch  w ybrani byli w szyscy n iem al członkow ie cen tra lizac ij, — nie m ogła 
w cale  się z nim  rów nać W orcell to  ro zum iał dobrze, a  jed n ak  by ł zaw ­
sze pod ich wpływem . Do tego dziw acznego po łożenia wiele się przyczy- 

l p e '- na  P°w olność silnego d la  słabszych  a  dobrej woli lu d z i; — 
cnęc sk u p ie n ia  około siebie całego s tro n n ic tw a , ceną  ustępstw  m niejszej 
w a g i, n ao s ta tek  fizyczne osłab ien ie  jego i astm a . Mówić m u było tru - 

no, g łosu podnieść nie p o d o b n a ; ci zaś zniżać go nie um ieli i n a  w ypa­
dek sprzec iw ien ia  się, krzyczeli tak , że W orcell p rzek o n an ia  swego się wy- 
rz e k a ł, ażeby się  od k rz y k u  tego uwolnić. N aw ykłszy do tego chóru, wy- 

aw ił sobie, że on nim  k ie ru je ; tym czasem  ów chór sto jąc za  nim , k r ę ­
ci m m  gdzie chciał. . . . B iedny W o rce ll dyszał ciągle zarów no od astm y 
fizycznej i duchow ej." °  -1

ii ®P’S d robnych  ze tkn ięć  H ercena  z P o lakam i, cen tra lizac ją  i W o r- 
, c, m . nle w ychodzi n a  korzyść naszą. W orcell, zb ied n ia ły  i zestarza ły , 

si staw ia ł sobie , iż sto i n a  czele dem okracij polskiej, i że m u-
u u u w ac  . . .  i k ierow ać nią.

żołnieerze nawet byli radzi, że mu się trochegodziwiec i 
dostało.

W  Kazaniu zakuto nas znowu na gołe ciało, a że nie 
mogłem wdziać długich butów na kajdany, musiałem przeszło 
wiorstę iśc boso w czasie okropnego m rozu. od kuźni do wię­
zienia. W drodze spotkał mnie kupiec jakiś i oburzony nie- 
iudzkiem obejściem, wziął z sobą na sanie, obwinął futrem 
nogi i odwiózł do więzienia.

Z Tobolska szliśmy już nie zakuci, kajdany nieśliśmy tylko 
w workach, tu wogóle było już nam daleko swobodniej. ‘ Na 
Kwit"-™ ^ P le I’™ 1 miastem Tarą, wypadła w miesiącu 
iż r ,  !1U roku wi°snówka, to jest, czekaliśmy ‘tu

nie ■ ? PUSZC2̂  i i0(ly  przejdą. —  Rozbójnicy stali na eta- 
mnie ofifPr P° kwaterach- ~  Jednego wieczora wpada do 
która sob ie’n ^ f  —  mapp§- Rosji Eur°pejskiej i azjatyckiej, 
wizje odbioru  scl.am er(m viesP em > chwyta ją , robi ścisła re- 
p a łk M  d z i e s t A *  rubli pieni?d^  ołówek, ża­
by ło poprowadził m T  ■ s.ucharow- ~  Potóm > me dość mu 
staraiac sie wemód wmawiając że chciałem uciekać i
n a h S  le b v y z n f w eZnanie’ bić mnie każe. Dają mi sto 
i lvi i ’ • r -  i i Poprzecinali skóry i żeby za to nie
poLm bić ’ k“Zał k,aść »  m J *  plitno a

W  zabaw ny sposób op isu je  roztargn ien ie je g o : ,,N im  się p rzen iósł 
n a  H u n te r  s tr e e t , m ieszkał W orcell w półokrąg ło  zabudow anym  B u r to n  
C rescen t 43 n ied a lek o  N e w  R o a d . N a sposób ang ielsk i domy w półokrąo- 
sto jące w yzystkie były  jednakow e. Dom, w którym  m ieszkał, b y ł piątym  
z  p o rząd k u ; znając  swe roztargn ien ie , za  każdym  razem  p rz y c h o d z ą c /l i­
czył drzwi. R az  pow racając  ze s trony  przeciw nej, policzył dom y n a  d ru ­
giej połowie k ręgu, zadzw onił, o tw orzono m u i w szedł do swego pokoju . 
Z pokoju  togo w yszła p a n ie n k a , zapew ne córka  gospodarza . W orcell 
siad ł, i począł grzać  się p rzy  kom inie. Z a  nim  k toś kasz ln ą ł p a rę  razy  
n a  krześle  siedzia ł człow iek m u n ieznajom y , — P rz e p ra sz a m , odezw ał 
się W orcell, p an  pewno czekałeś na  mnie.

— Z a  pozw oleniem , rz e k ł A n g lik , nim  n a  to  py tan ie  odpow iem , 
z kim  mam h o n o r?

— Jestem  W orcell.
— N ie m am  przyjem ności znać — czego p an  p o trzeb u je?
T u  się dopiero  W orcell opam iętał, żo się m usia ł om ylić; ob e jrza ł 

się i spostrzegł, że m eble i u rządzen ie  były  inne. O pow iedział A nglikow i 
o swej biedzie, i p rzeprosiw szy  go p oszed ł do p iątego  dom u z drugiej 
strony. Szczęściem  A nglik  był człow iek grzeczny, co nie b ardzo  w L on- 

! dynie je s t  zwyczajnem .
[ W  trzy  m iesiące po tem , taż  sam a scena. S łużąca, gdy zadzw onił 
w idząc pow ażnego s ta ru szk a , pop rosiła  go w prost do baw ialn i, gdzie An- 

| g lik  siedzia ł z żoną p rzy  stole. Zobaczyw szy w chodzącego W orcella  wy- 
} ciągnął do niego ręk ę  i zaw o ła ł: To n ie tu , p an  sto isz  pod num erem  43

„Pom im o ro z ta rg n ien ia  tego  zach o w ał W orcell nadzw yczajna pa- 
jm ięć  do śm ierc i; często zag lądałem  do niego ja k  do leksykonu  lub ency- 
j klopedi.j. C zytał w szystko, zajm ow ał się w szystkiem  ? m echan ika , as tro n o - 
| m ją, naukam i przyrodzonem i i h isto rją . N ie m ając ju ż  k a to lick ich  prze- 
| konan, zachow ał s ta re  p h  polskiego um ysłu, w ierzył w ja k iś  św ia t duchów  
i  nieokreślony , nie w iedzieć na  co po trzeb n y  (?) niem ożliw y, ale oddzielo ­

ny całk iem  od m aterja lnego  św iata. B yła to  nie re lig ja  M ojżesza A bra- 
Izaak a , a le  J a n a  Ja k u b a , G. Sand, P io tra  L ero u x  i M azziniego 

ale W orcell najm niej m ia ł praw  do n iej. — Gdy go astm  nie barclzó 
m ęczył, a  w duszy m u r.ie n azb y t było czarno, W o rce ll w tow arzystw ie 
najm ilszym  był człowiekiem . O pow iadał cudownie, zw łaszcza o owym s ta ­
rym  pańskim  świecie, ta k  że się go dosyć n as łu ch ać  nie było m ożna —  
Św iat p a n a  ia d e u sz a , M urdeljona, p rzesuw ał się p rzed  oczym a, św iat, 
k torego koniec nie obudzą ża lu , owszem rad o ść , a  je d n a k  nie m ożna m u 
odmowić świeżej, żywej, rozpasanej poezij, k tó re j b ra k ło  naszem u żyw otow i 
pańskiem u. J

^  „S zeiem etijeny  i G alicyny, ze swemi dw oram i i wsiam i żyli nie 
różn iąc  się  niczem  od swych w łościan i ubogich  sąsiadów , oprócz n iem iec­
kiego k a ftan a , francuzk iego  języ k a , cesarsk iej ła sk i i bogactw  i t. d “

W a rty k u le , M. B akunin  i sp raw a  p o lsk a , opisuje zetkn ięc ie  sie 
z em igracją 1863 r. P rz y k ro  czytać, tak  n a  każdym  k ro k u  dosadn ie m a­
luje się n ieudolność nasza  i lekkom yślność. W y p raw a Ł ap ińsk iego  jesz ­
cze wymowniej to  pośw iadcza:

„Po pogrzeb ie  W orcella , d. 5. L u tego  1867. r., gdy wszyscy ci co 
p rzep row adzali rozbiegli się po dom ach, a  j a  w róciw szy sm utny  siad łem  
do p isan ia , pow iada  H ercen , p rzyszło  mi n a  m yśl sm u tne  p y tan ie  czy 
z tym  spraw iedliw ym  nie pochow aliśm y razem , nie pogrzebli w ziem i n a ­
szych stosunków  z em ig racją  p o lsk ą ?

„Z acna osobistość tego s ta rca , k tó ry  zaw sze b y ł początk iem  w szel­
kiej zgody, gdy się m iędzy nam i rodziły  n ieporozum ien ia, zn ik ła  na  zaw ­
sze — nieporozum ien ia pozostały . P ryw atn ie , osobiście m ogliśm y po lub ić  
k torego z Polaków , i żyć z niem i w b lizk ich  sto sunkach , w ogóle w szak­
że pojęć m iędzy nam i jed n ak ich  nie by ło , sto sunk i były  nasze z tej p rzy ­
czyny naprężone, n iezupełn ie  szczere i o tw a rte ; rob iliśm y sobie w zajem ­
ne u s tę p s tw a , to je s t  osłab ia liśm y s ię ,  pośw ięcając je d n i d rugim  bo­
daj co było najp rzed n ie jszą  siłą. D ogadać się do jed n y ch  pojęć było n ie ­
podobieństw em . W ychodziliśm y z punktów  różnych, a  drogi nasze  zbie-

Nic się ode mnie nie dowiedział, ale rzeczy wszystkie mi

skradł, sucharami potem konia swego karmił i cieszył się 
mappą, która mu się bardzo podobała. Niedosyć na tem 
napistął rapport -że chciałem uciekać, aby mnie okuto za ręce 
i nogi. —  Gdyśmy wychodzili po skończeniu wiosnówki, dałem 
za poradą starosty rozbójników, sześćdziesiąt kopiejek pisarzowi 
aby wyciągnął i zniszczył raport oficera. Przyrzekł to uczy­
nić, ale wykonał tylko przez p ó ł, bo pismo oddał podofice­
rowi na następnym etapie, który znowu od siebie żądał rubla 
za zniszczenie. N ie miałem już pieniędzy, towarzysze więc 
złożyli się i dokument ten przecie zniszczono.

Iosuwając się ku wschodowi, co raz sie drożyzna zwięk­
szała tak, że w Irkuckiej gubernji sprzedawał każdy co mógł, 
ażeby m iał za co chleba kupić i z głodu nie ginął W  Stycz­
niu 1866 r. przybyłem do Irkucka, a w dni kilka odprawiono 
mnie o 72 wiorst dalej do gorzelnianego Aleksandrowskiego 
zakładu. Dawano nam po osiem kopiejek (szesnaście groszy 
polskich) dziennie i trzymano wszystkich dobrze zakutych. —  
Naczelnik tymczasowego bióra nad politycznemi więźniami ma­
jącego nadzór podpułkownik Kupienko, odwiedzając nas cie­
szył s ię , że wszystko w porządku znalazł, bo wszyscy byli po­
kuci. —- Razem było nas około czterechset ludzi.

(C iąg dalszy  nastąp i.)



gały się tylko we wspólnej nienawiści dla petersburgskiego jedynowładz- 
twa. Ideał Polaków był za niemi, kierowali się ku swej przeszłości, gwał­
tem zniszczonej, bo od niej tylko dalszy pochód dla nich był możliwym. 
U nich mnóstwo było relikwij, u nas kolebki puste. We wszystkich ich 
czynach równie było wiele rozpaczy i żywej wiary.

Oni chcą martwych powskrzeszać, my co najprędzej trupy nasze 
pochować. Formy naszych myśli, nadziei — różne, jenjusz nasz. organi­
zacja nie mają z niemi żadnego podobieństwa. Nasze połączenie z niemi 
wydawało się im to mesaUiansem, to małżeństwem przez rozum zawartem 
Z naszej strony więcej było gorącości, z ich strony głębokości uczucia; 
myśmy się przyznawali do winy przeciw nim, lubiliśmy icli męztwo, sza­
nowali wytrwałą protestację. Co oni w nas mogli pokochać? co poszano­
wać? Oni się gwałcili zbliżając do nas, i dla niewielu Rosjan czynili 
tylko wyjątek poczciwy."

„W więziennej ciemnocie Mikołajewskiego panowania, siedząc pod 
kluczem z zamkniętemi towarzyszami, więcej mieliśmy dla siebie współ­
czucia niż znajomości z sobą.

Lecz gdy się trochę okno przetwarło, domyśliliśmy się, że nas 
sprowadzono ze stron różnych i że się w różne rozejdziemy strony.

„Po wyprawie krymskiej myśmy odetchnęli weselej, ich radość na­
sza obraziła; nowe powietrze, które obwiało Rosję, im przypomniało ich 
straty a nie nadzieje. Dla nas nowa epoka zaczęła się od gwałtownych 
żądz, rwaliśmy się naprzód, gotowi skruszyć co stanie na zawadzie, dla 
nich od żałobnego nabożeństwa za umarłych. Rząd per raz wtóry spoił 
nas z nimi. Na odgłos wystrzałów do księży i dzieci, do krzyżów i ko­
biet, wystrzałów do hymnów i modlitw, umilkły wszelkie zdania, starły 
się różnice. Ze łzami i płaczem napisałem wówczas szereg artykułów, 
które głęboko Polaków poruszyły.

Stary Adam Czartoryski z łoża śmierci przysłał mi przez syna cie­
płe słowo podzięki, w Paryżu deputacja polska adres mi przyniosła pod­
pisany przez czterechset wygnańców mieszkających w Algierze i w Ame­
ryce. Zdawało się, żeśmy w wielu rzeczach się zbliżyli, ale krok dalej 
rosły różnice, różnice ogromne biły w oczy.“

Cały ten artykuł dla nas wielce nauczający, pełen zdrowego sądu 
i dający do myślenia. Rozprawy z Padlewskim, z Bakuninem, zetknięcia 
z Rządem Narodowym, odmalowane z wielką i chłodną prawdą. Hercen 
w 1865. r. pisząc to był przekonania, że upadek „Kołokoła" z 2500 na 
500 egzemplarzy, wyprorokowany przez Martijauowa winien był zbliżeniu 
do Polaków!!

Nauczający także zaprawdę artykuł: Parowiec Ward Jackson, R . 
Weterli et Ci. Hercen głębiej i jaśniej widział w tej rzeczy niż Cwiercia- 
kiewicz, Łapiński i inni. Oto, co pisze o Łapińskim:

„Łapiński był w całćm znaczeniu wyrazu kondotijer — mocnych 
zasad politycznych nie miał żadnych. Mógł iść z białemi lub z czerwo- 
nerni do woli, z czystemi i zabrukanemi. Należał on pochodzeniem do 
szlachty galicyjskiej, wychowańcem był austrjackiego wojska i miał silny 
pociąg ku Wiedniowi. Rosij i wszystkiego co ruskie nie nawidził, dziko, 
bezrózumnie, nierozważnie. Rzemiosło swe musiał znać, bo długo wojo­
wał i napisał godną uwagi książkę o Kaukazie."

Gorszym jeszcze był adjutant niż wódz, bo ów Polles zwał się w i-
stocie Tugenbold i był sługą III. oddziału kancelarij. Ta ksamo jak  Ł a­
pińskiego Tugenbold, Ćwierciakiewicza podpatrywał znów niejaki Micha­
łowski, ejusdem farinae.

Ostatnia książka Hercena w znacznej części powinnaby być prze­
tłumaczona na polskie, i nieochybnio zajęłaby i naszych czytelników. — 
Prawo tłumaczenia jednak zachowali sobie wydawcy.

Dr. O m e g a .

Opowiadanie S tasia , powiastka T. T. Jeża. Lwów. Wydaw. 
Mrówki. 1871. 16. str. 173.

Któż nie zna powieści Jeża i nie ocenił tego talentu tak pełnego
życia, barwy, humoru i rozmaitości? Jest to niezaprzeczenie jeden z naj-
ulubieńszych naszych powieściarzy, a że mu Bóg dał wiele w życiu wi­
dzieć, przecierpieć, nauczyć się, postrzegać — opowiadania jego czerpią 
z najlepszego źródła soki swe żywotne, bo z rzeczywistości i doświadcze­
nia. Czasem się dziwić potrzeba, że tak dawno oderwany od ziemi wła­
snej, tak dobrze charakter jej i wizerunek pomnąc, wszelkie jego odwzo­
rowuje strony — czerpiąc z serca. I gdy maluje kraj i ludzi własnych, 
maluje najlepiej, najtrafniej, najżywiej. W opowiadaniu Stasia typ kapi­
tana Jaksińskiego góruje, i — zwłaszcza w początku powieści — jest po­
chwycony z niezmierną energją, siłą, z werwą karykaturzysty artystyczne­
go — coś jakby Orłoioski delincavit. W rzeczy całe to opowiadanie Sta­
sia opiera się na panu kapitanie, który jest jego motorem głównym. —■ 
Nieszczęśliwy Staś nie zasługuje nawet na politowanie. — W ostatniej 
części powieści, na paryzkim bruku, kapitan i towarzysze jego przestają 
obudzać zajęcie. Jest to już nie komiczne, ale smętne i oburzające. Naj- 
udatniejsza pierwsza część obrazu.

D r. Omega .

lloziiiaitości.

— Muzeum w  R appersw ylu , pomimo bardzo słabego pieniężne­
go poparcia, przybiera coraz większe rozmiary; nowe wschody w jednej 
z wież budują się w tej chwili; przygotowania architektoniczne się robią

do restauracij dalszej zamku, aby ją  rozpocząć skoro się tylko znajdą 
fundusze. — Tymczasem od otwarcia Muzeum bardzo wiele nowych da­
rów przybyło, a mianowicie:

Obraz męczennicy, ofiarowany przez Walerego Eliasza z Krakowa.
Ważny autograf Napoleona 1., przesłany z Alaunburga.
Dwa bogate lite pasy staroświeckie polskie.
Zbiór monet Zygmuntowskicb, używanych w Bułgarij jako ozdoby 

kobiece; dar doktora naczelnego Szpitalu cywilnego w Sofij p Thomain.
Zbiór numizmatyczny z 96 sztuk złożony, przesłany przez p. Win­

centego Tarławskiego z Łańcuta.
Zbiór medaljonów królów polskich, ofiarowany przez ks. kanonika 

St Stupnickiego we Lwowie.
Włosy Kościuszki, ofiarowane przez Szwajcarów w kantonie Solury.
Wartość przedmiotów znajdujących się w salach Muzeum otakso­

waną została przeszło 24 ,000  franków przez assekurację ruchomości. Jest 
to świetny początek.

W Stanach Zjednoczonych Ameryki zajmują się Polacy wyszukiwa­
niem dla Muzeum pamiątek po Kościuszce i Puławskim.

Wyjdzie z druku wkrótce w Dreźnie zajmująca broszura pod tytu­
łem: Do A r t y s t ó w  p o l s k i c h  w s p r a w i e  M u z e u m  R a p p e r s w y ­
lu,  napisane przez znakomitego pisarza.

— D nia 27. Grudnia w salonach Bósendorfera w Wiedniu przy 
wielkim napływie ciekawych i miłośników muzyki, po raz pierwszy wy­
stępował publicznie hr. Władysław Tarnowski, ulubiony wychowaniee 
Liszt’a, z koncertem na fortepianie, który przeszedł nadzieje, jakie przy­
jaciele virtuoza i kompozytora mieć mogli. Okryto grzmiącemi oklaska­
mi koncertanta. Szczegółów oczekujemy jeszcze. Programm koncertu skła­
dał się: z Ave Maria Liszt’a, Coucertu (Etudy) Nr. 3. tegoż, Sonaty 
(quasi una Fantasia) — Beethovena, Etudy f. moll Chopin’a, Rhapsodij 
węgierskiej (Nr. 11) Liszt’a) i koncerto-fantazij (Souvenir de la Caneo) 
koncertanta. — Z serca poklaskujemy zdaleka znakomitemu poecie-kom- 
pozytorowi, virtuozowi, a, co najdroższa, jednemu z najszlachetniejszych 
ludzi młodego pokolenia!!

— W. M. B. przez Krzeszowice. List odebrany i pieniądze zapi­
sane zostały według życzenia, — do przyszłego obrachunku dwóch abo­
nentów.

Dopiero co wyszła i jest do nabycia po wszystkich księ­
garniach krajowych i zagranicznych:

Biblioteczka nabożeństw katolickich
Tomik III.

WIANEK
nabożeństw a Ma t^teci polsk ich .

(Całkowity zbiór modlitw dla młodzieży katolickiej płci oliojej, każ­
dego wieku, ułożony wedle najsławniejszych, od zwierzchności duchow­
nej uznanych, autorów duchownych.)

Str. XVI. 32° Cena 27'/, sgr.

Maleńkie to wydanie ozdobione jest chromolitografowanym tytułem 
i obrazkiem historycznej wartości. Wydawca poleca tę nowość szczegól­
niej uwadze Publiczności, ponieważ literatura polska na tern polu takiej 
książeczki nie posiadała.

Tom ik p ierw szy  zbiorku tego zaw iera:
Czyste westchnienia do Boga.

Książeczka do nabożeństwa ułożona i wydana wedle znacznych autorów 
duchownych, aprobowana przez cenzurę kościelną.

Cena 1 tal. 20 sgr.

Tom ik drugi:
0 naśladowaniu Chrystusa.

Tomasza z Kamp. Str. XVI. i 304. 32° Cena 27 '/2 sgr.

Egzemplarze w najróżnorodniejszych oprawach znajdują się u na­
kładcy zawsze na składzie i nabyć je można po cenach oryginalnych, 
nizlcich. Obstalunki na szczegółowe oprawy wykonywają się z największą 
akuratnością.

L ipsk, 1. Stycznia 1871. E. Ł . K asp row icz .

Wydawca i odpowiedzialny Redaktor: J ó ze f Ign . K ra szew sk i w Dreźnie. — Nakładem i drukiem J. I. K ra szew sk ieg o  w Dreźnie.


